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Masz Zjazd w Warszawie.
Pisał „Piast“ przed naszym Zjazdem: Chłopi, 

. nie jedzcie, bo was tam ciągną szlachcice, albo 
bolszewicy!

Ale chłopi tych głupich płotek nie posłuchali, 
pojechali i zo zdumieniem zobaczyli, iż na Zjazd 
stawiło się osiem tysięcy Judzi i to prawie sami 
chłopi i kobiety. Inteligentów i mieszczan,„było 
może 300, może jeszcze mniej. Szlachty nie było, 
bolszewika też nikt nie widział. Byli za to Polacy 

■ z całej Polski, byli aż z Ameryki, był oddział 
powstańców z. Górnego Śląska, byli z Gdańska 
i z Prus, byli z Litwy i Białej Rusi. Od nas z Ga- 
licyi, było około 401) ludzi, w tom 6 kobiet wiej
skich. Wieki pierwszy raz 'było w Warszawie, 
więc- ze zdumieniem patrzyli na te różno stroje 
polskiego ludu.

Przemówień było wiele. Więc najpierw było 
powitanie Zjazdu. Od nas, z Galicyi, mówił gospo
darz Białowąs z powiatu Tarnopolskiego. Płakali 
ludziska serdecznie, gdy w prostych słowach opi
sywał niedolę rządów ukraińskich i składał po
dziękę Poznańczykom i Warszawiakom za pomóc 
i -wyzwolenie. Było to może, najładniejsze prze
mówienie ze wszystkich przemówień.

A referaty posłów: Grabskiego, Głąbińskicgo, 
Zamorskiego, Seydy, Załuski. Nie było w tych 
mowach jednego słowa, na które zebrani nie da
liby swojej zgody. Nuta wszystkich przemówień 
była jedna: było źle, gdy rządziła sama szlachta, 
będzie źle, gdy zechcą rządzić sami chłopi, albo 
sami robotnicy — jedności i zgody żądamy. Łaj
daków wszystkich wyrzucić. Nio chcerny walki 
stanów, nie chcerny wzajemnej . nienawiści. Żą
damy sprawiedliwości dla wszystkich, żądamy 
opieki dla pokrzywdzonych! Żądamy, aby było 
jedno stronnictwo, jeden związek, łączący wszyst
kich uczciwych bez względu ną siany.

Taki był jeden wielki głos wszystkich zebra
nych. Zgodnie też uchwalono cały program, oraz 
statut organizacyi. I program i statut organizacyi 
Związku ludowo-narodowego będą wydrukowano 
i wszystkim organizacyom wysłane.

Wysłuchawszy wielu przemówień, wstał bi
skup męczeńskiej ziemi podlaskiej, ks. Przeżdzie- 
cki; oświadczył on, iż przemawia imieniem wszyst
kich biskupów polskich, zebranych w Warszawie, 
wita Zjazd i błogosławi jego pracy i zamiarom. 
Wszyscy odkryli głowy, a ksiądz biskup znakiem 
krzyża i modlitwą w cztery strony świata- bło
gosławił zebranych. Nowy to dowód, żo Związek 

. nasz dobrą idzie drogą, skoro otrzymał błogosła- 

. wieństwo i życzenia od wszystkich polskich bi
skupów.

Zjazd trwał przez 2 dni. przez niedziele i po
niedziałek. Przc-z wtorek i środę, zostało jeszcze 
rz>& 400 osób, aby wysłuchać jeszcze 12 wykładów. 
Wykładów tych podjęli się: O konstytucji. poseł 
Gląbiński, o gminie, poseł Grabski, o sprawie rol
nej,. poseł Staniszkis, o Związkach zawodowych, 
p. Chaciński, o Stronnictwach, red. Rymar, o Czy
telniach, p. Błażejewicz i t. d.

W drodze powrotnej wiciu delegatów z Gali
cyi 'wstąpiło do Częstochowy, aby się pokłonić 
Najświętszej Pannic na Jasnej Górze, i do Kra
kowa dla poznania najładniejszego miasta w Pol
sce.

Zjazd podniósł nas wszystkich na ’duchu. 
Zjazd przekonał nas, iż nie damy się nikomu, żo 
przy nas będzie zwycięstwo, bo my idziemy z mi
łością, a inni z nienawiścią, bó my łączymy, a inni 
dzielą, ko my chcerny, aby wszystkim stanom 
było dobrze-i aby każdy swą sprawiedliwą cześć 
dostał, a-inni tylko o sobie myślą.

Nauka nasza, program nasz wypływa z nauki 
Chrystusa, a innych z podszeptów szatami. My 
zwyciężymy. * ' „W
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Uchwały Zjazdu.
W poniedziałek dnia 27 października F. r,, 

Ł j. drugiego dnia obrad Związku ludowo-naro
dowego, którym przewodniczył poseł Władysław 
Grabski, po obszernej dyskusyi Zjazd zatwierdził 
program Związku, tudzież dokonał wyborów do 
Rady Naczelnej.

Wyrazem dyskusyi były rezolucye przedsta
wione przez posła Zaluskę, a przyjęte w głoso
waniu przez podniesienie rąk. Brzmią one, jak 
Następuje:

1) Zjazd stwierdza z radością, że zamach na 
bezpieczeństwo Państwa i na spokojny rozwój 
pracy wytwórczej, który czynniki rozkładowo 
w społeczeństwie naszem wywołać usiłowały za- 
eunpeą strajku rolnego, oraz propaganda za stroj

em kolejowym i powszechnym, został udarem
niony dzięki stanowczej postawie opinii publi
cznej. Zjazd wita z zadowoleniem energiczną po
stawę Rządu, który słusznie liczył na poparcie 
Opinii w stłumieniu ruchu przewrotowego i zaku
sów rewolucyjnych i wyraża nadzieję, że rząd 
wytrwa w tej postawie i pod żadnym naciskiem 
Elę nie ugnie.

2) Zjazd wzywa rząd, by gospodarzom wiej
skim nie robił żadnych utrudnień przy nabywa
niu gruntów z folwarków za własne pieniądze i 
tiie krępował ich ograniczeniami, oraz by poma
gał kredytem na zakupno i zaprowadzenie no- 
łvych drobnych gospodarstw tym rolnikom, któ
rzy własnych środków nic posiadają potrzebnych 
tlo tego.

3) Zjazd zwraca się do społeczeństwa z go
rącem wezwaniem, by udzielało jak na-jenergi- 
ózniejszego czynnego poparcia organizacjom na
rodowym, przygotowującym propagandę na zie
miach plebiscytowych. Należenie tych ziem do 
Polski jest bezwzględnie warunkiem pełnej jej 
(niepodległości, wynik ■zaś od naszej zależy woli 
i pracy, od naszej ofiarności i rzutkości. To też 
nakazem musi być dla każdego obywatela rozu
miejącego swoje obowiązki wobec Ojczyzny, że 
każdy z nas bez wyjątku winien rękę przyłożyć 
do dzieła zwycięstwa, czy to spiesząc orgaaaizą- 
oyoan narodowym z materyalną pomocą, czy też 
oddając pracę swoją na usługi.

4) Zjazd stwierdza jednomyślność narodu 
iw żądaniu natychmiastowego i ostatecznego 
przez konferencyę pokojową rozstrzygnięcia spra- 
fwy Galicyi wschodniej. Naród polski nie spcczme, 
dopóki kraj ten, przez wieki w skład Państwa 
Polskiego wchodzący, krwią polską i potom na
szym użyźniony, nie stania się- znowu Rzeczy
pospolitej Polskiej częścią składową. Także -zie- 
taie na. północ od Galicyi wschodniej położona 
postały orężem polskim wyzwolone. Oręża tego 
Polska- nie złoży aż to, walecznością Jej synów 
odzyskane, nie będzie utrwalone aktem mlędzy- 
aaródowyni,1 Jest obowiązkiem stanowczym Sejmu 

i Rządu iść za naro-denf ziem iiaszyćE wschodnicl?, 
za narodem doma-gająęym się pełnego ich z resztą 
Ojczyzny zjednoczenia, a nie połączenie ich z Pol
ską tylko węzłem federacyjnym.

5) Fundamentom polskiej polityki zagranicznej 
musi być-jak najściślejszy. trwały sojusz z pań, 
stwami sprzymierzonymi, których zwycięstwo 
powaliło Niemcy. Sojusz, ten jest tern więksąą 
koniecznością, że mimo klęski na placu boju,, nie 
przestało zgolą istnieć niebezpieczeństwo Nie

miec, zagrażające niepodległości Polski, zarówno 
jak pokojowi -powszechnemu. Na niebezpieczeń«. 
stwo to skierowaną być musi baczna uwaga na,-i 
szej opinii publicznej, oraz Rządu, którego szcze«- 
gólriym obowiązkiem jest Zachowanie w obecnych’ 
pertraktacjach polsko-niemieckich w Berlinie, 
najwyższej czujności i twarde obstawanie przy 
warunkach pokoju wersalskiego. Wszelka w tej 
mierze słabość i ustępliwość, zostałaby przez opi« 
nię publiczną potępioną .

G) Zjazd uznając potrzebę istnienia jednego 
wspólnego stronnictwa narodowego, wzywa Radę 
Naczelną Związku ludowo-narodowego, aby da« 
żyła do porozumienia ze wsżystkiemi stronni
ctwami polskiemi o podobnym programie, do- u- 
tworzenia takiego jednego stronnictwa ogółu®«' 
narodowego na obszarze całej Polski.

Nadto jednomyślnie uchwalono rezolucję wldi 
ścianiHa Białowąsa w obronie Ziemi Czerwień« 
skiej, która opiewa:

7) Zjazd związku ludowo-narodowego wyraża: 
całej ludności polskiej Galicyi wschodniej, a 
zwłaszcza bohaterskim Lwowianom, najwyższą 
cześć i podziękowanie za’niezłomne trwanie przy 
Polsce, minno najokropniejszych prześladowań, za 
męczeństwo i łzy najlepszych dzieci Matki Pol
ski, które wstrząsnęły do głębi całym narodem' 
i były pierwszą podnietą do zjednoczenia duszy, 
społeczeństwa^ za zwycięstwo krwi ,i męki, zło
żone przed całym światem na dowód, że ta zie
mia jest polską i polską pozostać musi.

Zjazd związku ludowo-narodowego ośwładefct 
uroczyście, że nigdy nie uzna żadnej ugod/, 
choćby nawet myślą narzuconej,zinocą której jau 
kaś część tej ziemi, przepojonej krwią polską 
miałaby być oderwaną od Polski, albo tylko uzna,; 
na za złączoną z Nią.

Zjazd związku ludowo-narodowego stwierdza’ 
z ubolewaniem, że władze polskie nic dotychczas 
nie zrobiły, by odbudować tysiące zniszczonych 
mieszkań polskich i uruchomić tysiące gospo
darstw i krociom braci naszych, żyjącycli po zwie
rzęcemu w jamach ziemnych i ginących od chorób1 
zaraźliwych masowo, przyjść z pomocą.

Związek zwraca się więc do całego narodu, 
do Sejmu, Rządu i Władz wojskowych, by jak« 
najrychlej naprawiły dotychczasowo zaniedbania, 
bo tego wymaga dobro Państwa, honor narodu 
Polskiego i obowiązek wdzięczności. Posłów zaj 
związku ludowomarodowego wzywa Zjazd, aby 
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•dołożyli wszystkich sił ! SfoCikÓw, starań i zabie
gów celem jak najrychlejszego zmycia tej-plamy, 
jaką. jest zaniedbanie i piawie 'zapomnienie tej 
części naszego narodu przez władze polskie. 
Wreszcie Zjazd wzywa. Sejm i Rząd polski, aby 
.przy układania współżycia naszego z bratnią lu
dnością rusińską, której należą się równe pra
wa z Polakami, bo jest ona równo z Polaka
mi współgospodarzem i współwłaścicielem tej zie
mi, nawiązały rokowania, wprost z ludnością ru
sińską, wykluczając hajdamackich przywódców, 
którzy splamili się krwią polską i rabunkiem, bo 
zbrodniarza należą do więzienia, a nie do Izby 
radnej.

przsdstawiony przez Zarząd Zjazdowi Związku 
w Warszawie, w dniu 26 października 1913 r.

(Ciąg dalszy.) 
Jednolitość narsdOwo-paśSŁWOwa.

Rzeczpospolita musi dążyć do Jafcnajiwiiększej 
jśiferlitiości narodowc-pa-ństw-owej. Stuletnio rzą- 

. dy zaborcze wtłoczyły w organizm Polski, szcze
gólnie na kresach, zbyt wicie obcych i wrogich 
elementów. Opanowanie' całego niemal handlu 
i przemyski przez żydów, nie mających łąszności 
z narodem, tamuje naSeżyty rozwój polskiego sta
nu średniego’, utrudnia -zespół drtóhówy warstw 
wykształconych narodu z warstwami ludowemi, 
zaognia niepomiernie wszystkie rozdźwięki spo
łeczne. Potępiając wszelki ucisk i wszelkie pra
wa wyjątkowo, skierowanie przeciwko komukol
wiek z powodu jego naroidowości i wiraay, przy- 
iznająe wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej 
pełną swobodę pielęgnowania i rozwoju własnej 
narodowości, Związek Ludowo-Narodowy praco
wać będzie systematycznie, by Rzeczpospolita,, 
fafe> całość, miała wyraźnie polski. charakter, by 
wszystkie żywotne funikeye społecznego, gospo
darczego i kulturailiiiiego życia narodowego w pol
isach były rękach, by zatarte zostało jaknajprę- 
dzej ślady, obcego pseowania, by zarówno kresy, 
jak miasta nasze metylko z przynależności, lecz 
a ducha i narodowej swej kultury były polskie.

Równowaga i haraionia społeczna. Reformy spo
łeczne. Podstawą ich chrześcijańska sprawiedli

wość, własność i wolność.
Jednolitość narodowa państwa złudna jest 

iw&zakże, gdy niema w narodzie równowagi i har
monii społecznej. Ustalenie ich uznaje Związek 
(Ludowo^Niarouotyy za naczelne zadanie reform 
fa;oleczKyc’i

PotTstawLą icK wmna l>y3 sprawiedliwość spo
łeczna, płynąca z ducha moralności chrześcijań
skiej, służyć powiniiy one powszechnemu dobru 
narodu, a nie wyłącznym interesom pojedynczych 
klas, mają one łagodzić przeciwieństwa społe
czne, a nie zaostrzać ich i po>dnosić ogólny do
brobyt, a nie osłabiać wydajności pracy i nie 
niszczyć źródeł produkcyi.

I muszą reformy społeczne opierać się na ogól
nych zasadach dzisiejszego życia gospodarczego 
i kulturalnego. We wszystkich reformach winny 
być zachowane zasady prywatnej własności i wol
ności gospodarczej.

Reforma rolna.
Wychodząc z tych założeń Związek Ludowo- 

Narodowy w reformie rolnej dąży do polepszenia 
.rozkładu własności ziemskiej przez usunięcia nad
miernych w ni om przeciwieństw i d o utworzenia 
licznych i zasobnych gospodarstw włośaiańskiab, 
które posiadając wszystkie warunki samodzielno
ści ekonomicznej i postępu technicznego będą 
najlepszą, podstawą równowagi społecznej.

Nie doprowadzą do tego wszakże utrudnienia 
dobrowolnej paredacyi, przepis;/ zabraniające 
włościanom kupowania ziemi ponad pewną jej 
ilość, zapowiedzi przymusowego wykupu wszyst
kich folwarków bez względu na ich wydajność do 
maksymalnej normy posiadania.

Wywołują one tylko ostrą, -walkę między bez
rolnymi a zamożniejszymi gospodarzami, po
wstrzymują postęp rolnictwa i stwarzają pole do 
nieskończonej ilości nadużyć administracyjnych.

Związek Ludowo-Narodowy domaga się, by 
podstawą reformy rolnej stała się rzeczywista wy
dajna pomoc państwa dla włościan nabywających 
ziemię, a nie ograrócizeiiria wolności kupna i sprze
daży ziemi, by ułatwiała ona powstano większych 
gospodarstw włościańskich, a nie krępowała ich 
rozwoju zakazem dokupowania ziemi ponad pe
wną normę;

by zachęcała do dobrowolnej podaży ziemi na' 
cele parcelaeyi i kolonizacji, a przymusowy wy
kup był środkiem tylko zapobieżenia lichwie, 
ziemią;

by majątki nie dość zagospodarowaso i nic da
jące przez to dostatecznych zarobków ludności, 
szły w całośeci na parcełacye, a majątki wzoro
wo zagospodarowane, podnoszące ogólne boga
ctwo kraju zostały zachowane;

by paroelacya objęła przodewezystkiem zbyt 
wielkie obszary, a nic niszczyła średnich folwar
ków, będących podstawą rolniczego postępu, ® 
kraju;

by wreszcie reforma robra ułatwiała jaknaj- 
bardziej bezrolnym i małorolnym przenoszenie się 
z przeludnionych zachodnich okolic do dzielnie 
wschodnich, a. nie zmniejszała tam polskiego sta
nu posiadania.

(Dokończenie nastąpi.).



Uobywafelaleńie' di-topa. '
Obracając sśę w rozmaitych kolach, słyszę có- 

raź więcej narzekań na .lud polski i na polskiego’ 
chłopa» Słyszę, że chłopu polskiemu brak patryo- 
jtyzmiu, że za mało czuje się Polakiem, że myśli 
■tylko o sobie, że na zbożu chco się tylko sam' 
tyz,bogacić, ą nie dba o innych, którzy mieraiz, z 
głodu przymierają, że czyha tylko na ziemię, pań
ską, a więcej sprajwy Polski nic go nie obchodzą. 
.Dużo w tern prawdy, ale nie wszystka.

Kto miał chłopa polskiego nauczyć patryoty- 
zmu? Nas, ludzi wykształconych, choćby ze wsi 
pochodzących, nauczyła, i wpoiła ducha polskości 
bzfkola śrędtoia, poezyą polska, dzieje Pokjd i nau
czycie:! polski. A chłopa?

Najpierw nie było szkół po wsiach:. Jedyną 
ńauką to była nauka religli w kościele i od czasu 
do czasu nauka polityki na wiesu. Pdtem nastały 
szkoły, lecz nie chciano dzieci do szkoły posyłać, 
no i szkoły miały za obowiązek, uczepie patryo Ły- 
ćmuąuśtrj-aciidego. Obck szkól były wśc©e, a po
tom i g«sety. Ale czy na tych wiecach i w tych 
gazetach dużo mówiono o patiyetyźmio polskim, 
,o solildamośęi narodowej, o obowiązkach narodo
wych; o tein, że chłop polski jest nie 'tylko cihło- 
«pein, ale i Polakiem? A przecież te wiece często 
urządzali i gazety wydawali, mniej lub więcej wy- 
kształceni Polacy. Czy mówili o Polsce? Tak — 
mówili o polskiej pańszcizyżnie i Polskę przedsta
wiali jako pamwanie szlachty i pańszez-yiany — 
jakby nigfeie więcej na świećie anś »ządów szła- 
»lity, ani pańszczyzny, nie było i jakby nic więcej 
prócz pańszczyźnianych rządów ty Polsce nie by
ło, jakby nic więcej a dsiejów Polski nie umieli. 
Jeśli mówiono o Polsce, to częściej szerzono od- 
pazę dio> niej, niż miłość, przywiązanie i tęsknotę, 
^lówiono chłopu o' pańsz*e*zyźnie,  którą chłop,. od
czuwszy na własnej skórze, lepiej znał, niż owi 
przywódcy litdin. I powiilaśaaffi chłopin, żo jest chło
pem, choć on .to sam dobrać wiedział. I wożono 
■chłopa do Wiednia. 2e chłop jest Polakiem, tego 
go nia uczono. Ilozróżniano panów i chłopów, nie 
rozróżniano Polaków od Niemców, Czechów i in
nych „Austryakówty

A potem Towąrzyshyo Szkoły Lądowej i nie
które stronnictwa poczęły uczyć o Polsce. Ale 
jedno kazanie Tc w. Szkoły Lud. nic mogło na
prawić tego, co 20 kazali na wiecach zepsuło. .!■<> 
jżoli jeuea inteligent nauczył chłopa, że Polska to 

nie mógł wpoić przywięzaida i miłości do tej 
.Polski.

Ale powoli pamięć o pańszc-yźnie zaczęła wy*  
.gasać, a poczucie polskości u chłopa wzrastać. 
.Z wybuchom wojny i synowie ludu szli do Lcgio- 
itów i sypały się ofiary ludu na Legiony, zwła
szcza z chłopskich Keifeizcnówek. • W stosunku 
do rzesz ludowych zajnale, to pwda, ale były. 

Nie tylko йа! plerdadziei, hile 1 za Sarnio criairowaj 
chłop zboże na celo ogólne i ofiarował -grosze. 
Więc było i uspołecznienie u chłopa. Służył chłop 
Austkyi; nieraz'nie*  wiedząc, że jest Polakiem ~f. 
służyliby dziś Polsce, gdy mu się Austaya dała w 
czasie wojny we znaki. Trzeba tylko, by przy« 
wódicy liudu tym ludem poddercwali. Choć kieso-, 
wiać hiio jest łatwo. Eo skoro*  chłop widział, że 
kupcy dirą skórę ż łudzi, żo urzędnicy zrobią nicJ 
jedno*  za pieniądze wbrew słuszności, żo każdy 
ciągnie tylko do siebie i dba, itylko o siebie, a ńa. 
bliźniego się nie ogląda*,  gidy jego darto, nauczył 
się i on drzeć i oglądać na innych. Tak było 
w niejednej stronie w czasie wojny. A gdy nadto 
starostowie i wójtowie wydaty-ądi strasznie suro
wo rozkazy, nakazy i zakazy —- tak od oka, a po« 
tern nikt iclh nie wykonywał, a jeśli kto wykonał,. 
to uznawano go zagiupięgó; . jeśli z rozmysłem;*  
przyzwyczajano ludzi do nłcspełniaaiia tych roz« 
kśizów i do lekceważenia nieraz bardzo-. góaąolcw*  
teych Odezw — bo działo się to dla znienawidzić« 
nej przez*  nas-Aiustryi — to chłop i dziś ogląda się,. 
czy nic nazwą go .głupim, jeśli posłucha takiego 
rcakaziu, иакаш lub -odezwy; ogląda się na. w- 
irtycli. A że i dziś' nikt nie dopilnowuje, czy. wyy 
dasto ■rozkazy zostały.■ ^pełnione, więc jest źle. ,T-

A na to pirzychodzą różni przywódcy luidu •— 
także z mteiigeiicyi •— i znowu, chcąc na barkach 
ludu wspiąć Sjię. wyżej, schlebiają mu i znowu ivy- 
pomataią wszelkie krzywdy, jakie tylko mogły go 
spotkać izai.. wojliy auetraycklej i Znowu powtezą 
mu, że jest сЫорет i sieją nienawiść do innych,, 
stanów, db reszty narodu. I wiodą ci „Initoligem. 
tni:r obrońcy ludu 20 morgowych kmieci, których 
pele wcale nie ugorowało, cło- Starostwa, aby nię 
tylko unatować deh od*  do-starczenia ustawą wy- 
mi:?.3zoiiągo> kontyngentu, ale jeszcze od 'Starosty 
zboża „na siew“ żądać. Ten pan Dr. wie, że po
piera niesłuszną sprawę, aie też wie, że w ten.apo- 
sób łatwiej posłem zostać. Jeśli więc iuitcligeiŁtnl 
przywódcy lud na*  manowce wiodą, to nie tyle' 
lud winien, co właśnie ci „oświeceni" przy
wódcy.

Trzeba na nowo puzyzwyczaić ludzi do wy
konywania ustaw i rozporządzeń i trzeba, żaby, 
właśnie iiileblgenei nie pomagali w omijaniu ustaw 
i rozpcrzą&zeń, 1m): na piOisiłorwanie można*  i w szcze
ry i uczciwy sposób zasłużyć. I trzeba nie poli- 
iykc klasową, stanową, nie pańską, robotniczą 
i chłopską, alo ogólno-narodową, polską sze
rzyć.

Wtedy wszystkie stany porozumieją się ae 
sobą.

Bo i ty cliłapie można na poczucie narodowo 
i spcileazne do pewnych granie liczyć, o ile togo 
poczucia „obrońcy !udut; nie przytłumią hasłom: 
„chłopi, trzymajcie tylko z chłopami!“.

Dowód na to — osobno.
Józef Baczy.



Przeciw interesowi włościan.
Na, posiedzeniu Sejmu dnia 30 z. m. posłowie 

Związku Ludow<>Narodoweg» zgłosili następują
cy wniosek -w sprawie swobodnego nabywania 
ziemi:

„Podstawą rolniczego bogactwa Polski powinny 
się stać liczne zamożne gospodarstwa włościańskie, 
posiadające wszelkie warunki postępu. Zadaniem u- 
stawodawstwa państwowego i władz państwowych 
jest popierać wszelkimi sposobami powstawanie ta
kich gospodarstw, ułatwiać więc powiększanie się ich 
przez dokupiło ziemi, a nie tamować ich rozwoju. 
Wszelkie zatem zakazy prawne,, zabraniające wło
ścianom nabywanie ziemi ponad pewną normę, wtła
czają życie gospodarczo wsi w ciasne szablonowo 
ramy, tłumią dążenia gospodarzy włościańskich do 
podniesienia się na wyższy szczebel dobrobytu i bo
gactwa i wstrzymują rozwój rolnictwa włościańskie
go. Zakazy takie są przytem niesprawiedliwe; bo 
40-morgów" nierówne jest 40 morgom.

Na dobrych'gruntach, w pobliżu miast 40 morgów? 
stanowi już zńączne gospodarstwo, są zaś okolice, 
gdzie 40 morgów ledwo może wyżywić rodzinę go
spodarza. Inne też jest znaczenie społeczne 40»mor- 
gzowego gospodarstwa w posiadaniu licznćj rodziny, 
zmuszonej z czasem podzielić je na 5 albo G całkiem 
już drobnych gospodarstw, a znajdującego się w wa
runkach, rokujących utrzymanie go przy dziale spad
kowym w całości, czy też podzielenia na- dwie co 
najwyżej części. Wstrzymuje dalej zakaz taki z wiel
ką szkodą narodową kolonizącyę kresów przez go
spodarzy, którzyby chcieli sprzedać swe gospodar
stwa w okolicach przeludnionych, by natomiast na
być większe gospodarstwa dla siebie i swyeh dzieci 
W okolicach o niższej cenie ziemi,

Z tych wszystkich względów Związek Ludowo- 
Narodowy wnosi:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Ustęp artykułu 3 z przepisów wykonawczych 

o stosowaniu rozporządzenia tymczasowego Rady 
ministrów, normującego przenoszenie własności nie
ruchomości ziemskich z dnia 1. września 1919 roku 1 
głoszący: • |

„wreszcie właściciele samodzielnych gospodarstw | 
w celu ich powiększenia co najwyżej do obszaru 40 I 
morgów w jednem gospodarstwie“ zmienia się | 
,a brzmieć winien:

.„wreszcie właściciele samodzielnych gospodarstw 
włościańskich, drobnoszlacheckich i drobnomieszeżań- 
skich w celu ich powiększenia lub zmiany dotychcza
sowych swyeh gospodarstw na osądy w innych czę
ściach państwa położone“.

Zdawałoby się, że rzecz tak jasna,, tak na 
rękę idąca włościaństwu, powinna być z radością 
powitana' przez t. zw. stronnictwa ludowe. Ale 
ich przywódcy powodują się inną zasadą: każde 
:Stronnictwo, które „śmie“ wdzierać się w ich 
Sprawo „uszczęśliwiania ludu“, jest ich wrogiem.

Choćby1 najkorzystniejsze dkt włościaiistwa usIą- 
.wy proponowało, trzeba je odrzucić.

Tak owe stronnictwa ludowe postąpiły i na' 
ostatmem posiedzeniu sejmu. Nie mając odwagi 
walczyć jawnie z wnioskiem Związku Ludowo». 
Narodowego wysuńmy osławionego z szacherek 
politycznych i ze zdrady interesów chłopskich' 
a ubogaconego na „polityce ludowej“ nafciarzą 
Stapińskiego. Pod jego dyktatem głosowali prze
ciw wnioskowi Związku -Lud.-Narodowego sccya- 
Iiści, witosowcy, thuguttowcy i Narodowe Zjedno- 
caeńie Ludowe.

Chłop polski powinien się o polityce wyżej 
Wymienionych stronnictw dowiedzieć,, a dowie, 
dziawszy się, spojrzeć prawdzie w oczy i w na-. 
leżyty sposób porównać ich politykę z polityką 
Związku Ludów o-Natodowcgo, który już poraź, 
trzeci występuje s inieyatywą w sprawach wsi. 
Pierwszy raz w sprawie strajku fornalskiego, 
która w rezultacie wzmocniła, rząd polski, drugi, 
to dążność do postawienia na realnym gruncie 
sprawy aprowizacji, w wypadku ostatnim, który 
omawiamy, chodziło o ruszenie z martwego pun
ktu reformy agrarnej.

Stronnictwa powyżej wymienione zamiar ten 
udaremniły. Niech jo sądzą za to masy ludowe, 
które ich obdarzyły mandatem. Stan.

Zagraniczna pożyczka polska.
Minister skarbu Biliński udzielił przedstawi» 

ciełom prasy następujących wyjaśnień, co do pol
skiej pożyczki zagranicznej:

Właśnie zakończono'Umowę z przedstawicie
lem grupy banków amerykańskich, p. Johnem 
O‘Langhlin’em. Zawarto umowę., na zaciągnięcie1 
pożyczki w sumie 250 milionów dolarów na 6 % 
na termin 20-letei, przy opłacie 5% na koszta. 
Z sumy tej pokrywano będą wszelkie koszta, 
związane z przeprowadzeniem pożyczki, jak ko
szta agitacji i reklamy, koszt druku bonów i t. d. 
Druk bonów odbywać się będzie pod nadzorem 
komisarza Rządu Polskiego, p. Adamskiego.

Pożyczka zawarta została z całkoiwitem zacho
waniem powagi i niezawisłości Państwa Polskiego 
bez jakichkolwiek gwarancyi specjalnych, zasta
wów lub koncesyi. Warunki tak korzystne udało 
się uzyskać dlatego, że podstawą pożyczki mają 
być kapitały wyehsdźtwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

.Kombinacja oparta jest na tem, iż Polacy 
amerykańscy, według przybliżonych obliczeń,} 
ulokowali około miliarda dolarów swych es-zczę» 
dnośći w. amerykańskich pożyczkach wojennych'; 
3 proc, i 33/i proc. Pożyczki te stoją doskonale,; 
niemal na równi z wartością nominalną. Pożyczki 
te mają być wymieniane na pożyczkę polską- sto 
za sto. - - aiml
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Według opinii p. JoEn’a O’Lańglilih’ą, zgodnej 
z opinią wybitnych przedstawicieli wychodźtwa 
polskiego, akcya powiedzie się niewątpliwie, 
gdyż Polacy amerykańscy pragną lokować swo 
oszczędności w papierach polskich, by w ten spo
sób dopomódz do zagospodarowania się Ojczyźnie. 
Asygnaty pożyczki amerykańskiej w ręku Rządu 
polskiego pójdą częściowo na spłatę naszych do
tychczasowych zobowiązań finansowych, pozosta
ła część będzio dla Skarbu polskiego tym zapa
sem złota, który umożliwi' światu kupieckiemu 
nabywanie zagranicznych pieniędzy i podtrzyma
nie kursu naszej waluty.

Grupa finansistów amerykańskich, która zajmie 
się przeprowadzeniem pożyczki, podejmuje się 
wegóio zastępstwa interesów Skarbu polskiego 
na gruncie Stanów Zjednoczonych, co pozwoli 
uniknąć uzależnienia się od wyzyskiwaczy, goto
wych korzystać z trudnego położenia, w jakiem 
jest Polska.

Pożyczka, jaką zawiera nasze ministeryum 
Skarbu w Stanach Zjednoczonych, jest na ogół 
bardzo korzystna.

Pod względem politycznym i moralnym zawie
ra ona dwa momenty dodatnie: po pierwsze, nie 
jest zawarta na warunkach dla Państwa Polskiego 
upokarzających; po drugie, zaciągamy ją nic u 
obcych, lecz u własnych rodaków naszych.

Znaczenie wiekopomnej roli, jaką odegrali ro
dacy nasi z Ameryki przy wskrzeszeniu Polski, 
pogłębi się i podkreśli tembardzi&j, gdy dopomogą 
oni do gospodarczego dźwignięcia się Polski w no- 
twym okresie jej życia.

Podkreślić również należy, że w przeprowa
dzeniu tej pożyczki, uniknęliśmy szczęśliwie ży
dowski ego pośrednictwa, albowiem przedstawiciel 
banków amerykańskich, z którymi zawarto umo
wę, p. John O’Langhlin, jest katolikiem, Irland
czykiem z pochodzenia, pragnącym szczerze do
bra i potęgi Polsku

Spisek żydów całego świata 
przeciw Polsce.

Znc-wu nadchodzą wiadomości o strasznych 
pogromach żydów w Rosyi, w gub. Jekateryno- 
sławskiej i Charkowskiej, o rzeziach na Ukrainie, 
lu i tam grabiono wszystkie sklepy żydowskie, 
Złomy żydowskie oblewano naftą i podpalano, na 
stacyach wyciągano żydów z pociągów i mordo
wano. W Eastowie (gub. Kijowska) pogrom trwał 
4 dni; jest 500 żydów zabitych, przeszło 1.200 
rannych. Zamieszkała w Kijowie żydówka w bła
galnym liście do jednego z przedstawicieli koa
licji wzywa ratunku dla żydostwa na Ukrainie, 
które „ginie jak muchy, setkami, tysiącami"; 
„połowę ludności żydowskiej wycięto w pień". 
To też — pisze dalej w liście — żydzi błagają, 

żeby im ulalwiorio ucieczkę „szczęśliwycli 
współbraci (żydów) w Polsce“..

Taki jest los żydów na Ukrainie. Cóż na to 
gazety i stowarzyszenia żydowskie w Polsce i za 
granicą? Gazety żydowskie, albo ani pisną o tych 
krwawych, dzikich pogromach, albo wspomną coś 
półgębkiem, albo nawet bronią gorliwie hajdama
ków, żeby — jak piszą — „nie wytwarzać niena
wiści między ludnością ukraińską a żydowską“. 
Żydowscy przywódcy nie pozwolą „oczerniać“ 

Ukrainy. Za to z całą wściekłością i zajadłością 
oczerniają, obrzucają smrodiiwem błotem fałszów, 
kłamstw, oszczerstw — Polskę. Oto w początku 
1919.roku, żydowska księgarnia w Sztokholmie 
(stolica Szwecyi) wydała książkę o 150 stronicach, 
W tej księdze pisarz żydowski Chasanowicz ze
brał — oczywiście z gazet żydowskich — wszyst
kie opisy „pogromów przeciwżydowskich“, któro 
niby miały być w Polsce, wszystkie artykuły i 
sprzeciwy, drukowane w gazetach zagranicznych 
z poręba żydów, — i oskarżył cale społeczeństwo 
polskie, że walczy z żydami tylko takicmi spo
sobami, jak „mord i rabunek!“. Żyd Chasanowicz 
pisze, że w Rosyi, w Niemczech,_ w Czechach, 
w Rumunii, na Węgrzech, słowem, wszędzie tam, 
gdzie, naprawdę lala się i leje obficie krew żydow
ska, — położenie żydów nie jest — według nie- 
go ’— tak straszne, jak w Polsce. Ta książka 
oszczercza została wydrukowaną we wszystkich 
językach świata, dlatego, żeby Polskę oczernić 
przed wszystkimi narodami świata!

A oto w żydowskiej gazecie, wychodzącej 
w Ameryce, wyrysowano na pierwszej stronicy 
obrazek, przedstawiający klęczące dziecko ży
dowskie, na które czyha zbój okrutny. Na figu
rze zbója jest napis „Polska“. Obok ukazuje się 
Chrystus, który wyciąga rękę, żeby bronić dzie- 
cka żydowskiego... Pod tym kłamliwem obraz
kiem „komitet żydowski“ umieścił szumną ode
zwę, wzywającą chrześcijan całego świata do po- 
wstrzymania pogromów w Polsce, gdzie — jak 
piszą żydzi — „dzieci żydowskie są zabijane, 
dziewczęta i kobiety żydowskie bezczeszczone^ 
żydzi obdzierani z wszelkiego mienia, domy ich' 
puszczane z dymem“.

Tymczasem wszystkie komisye i misye śled
cze, tak polskie, jak zagraniczne, stwierdziły, żd 
w niektórych miejscowościach w Polsce, rozwy
drzony wojną tłum ograbił kilka sklepów, nie- 
tylko żydowskich, ale i chrześcijańskich; albo też 
ludność, rozgoryczona na żydów za to, że strze
lali do polskich żołnierzy, — rzucała się w odwet 
na żydów-morderców. Przeto komisye śledczo_ 
obaliły podłe kłamstwa żydowskie.

A za cóż ta okrutna nienawiść do Polski? Do; 
czego zmierza spisek żydów całego świata prze
ciw Polsce Wyjaśnił to jeden z polityków angiel
skich. Bogaty i wpływowy żyd, Izrael Zangwift 
zamieszkały'’ w Londynie, wyznał otwarcie przód 
owym politykiem, żc „żydzi na zjednoczenie Polski 
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zgodzić się nie mogą?/<ze Fo zjedhoczóhfe popsu
łoby im icli żydowski© interesy i zamierzenia na 
przyszłość; że przeto „żydzi wszelkieml sposoba- 
Eii ‘będą działali przeciw zjednoczeniu Polski.

Tu właśnie ukrywa się tajemnica wszaehświa- 
Jpwego spisku przeciw narodowi polskiemu.

Układ polsko-niemiecki.
W sprawach gospodarczych doszło między 

Polską a Niemcami do prowizorycznej umowy, 
która obowiązuje Polskę do dostarczenia Niem
com nadprodukcjo zięihaiaków, niewielkiej' ilości 
pąszy mieszanej z melasą, spirytusu, 100.000 gęsi 
i‘T.200 wagonów nafty. Ziemniaków Polska wyśle 
5 i; pół miliona cetnarów, z czego półtora miliona 
przyznano Górnemu Śląskowi.

Niemcy natomiast obowiązują się dostarczyć 
Polsce węgla, zależnie od produkcji na Górnym 
Śląsku przyjmując 7.500 wagonów miesięcznic, 
jako ilość podstawową. Jeżeli wywóz węgla 
s Górnego Śląska na kolejach przekroczy 4.500 
wagonów dziennie, wtenczas z nadwyżki jeszcze 
20 procent przypadnio dla Polski.. Tę ilość do
wiozą Niemcy własnym taborem. Pozatem przy
sługuje Polsce prawo wywozu polskim taborem 
5.000 wagonów węgla łożącego na zwałach ko

i dla tych ziem ilość węgla obliczoną według- do
tychczasowego stosunku zapotrzebowania.

Oprócz węgla zobowiązali się Niemcy dost-ar- 
Pżyć nam 400 wagonów sztucznych nawozów 
sazotowych i zboża siewnego. Obie strony zobo
wiązały się'uskutecznić zapłatę w walucie niemie
ckiej. Ponieważ Polska wysyła towary większej 
wartości, więc układ ten zapewnia nam nadwyżkę 
w bankach niemieckich do dyspozycyi państwa 
polskiego'-

Ruch kolejowy osobowy i towarowy jest za
pewniony przez wszystkie najważniejsze szlaki 
kom unikacyjne.

Układ gospodarczy wszedł częściowo w życie 
o-d 22 z. m. Obie strony zaczęły go wykonywać; 
Niemcy ładując węgiel dla Polski, a Polska ziem
niaki dla Niemiec. .

Wypowiedzenie umowy przewidziane jest 
krótkoterminowo w okresie z góry oznaczonym. 
Jeżeliby jednak ogólny układ polsko-niemiecki 
nie miał doprowadzić do porozumienia, wtenczas 
obydwie strony mają prawo natychmiastowego 
wypowiedzenia układu.

Uzyskaliśmy od Niemców wypożyczenie stu 
lakbmotyw, 3.000 wagonów towarowych i 1.130 
wagonów osobowych. Z chwilą uprawomocnienia 
traktatu pokojowego, tabor ten przechodzi na 
Własność Polski. Z tą chwilą oddadzą Niemcy 
Polsce reszt© linii kolejowych. W tsa saosób 

w byłym zaliófee pruskim- uzyskaliśmy przeszło
4.100 metrów kolei, nie licząc w to kolei na
teren plebiscytowych.

Rzeź dzieci litewskich, dokonaną przez żolda- 
ctwo niemieckie w Sżawlach. tak opisuje niemie
cka gazeta socyalistyczna:

•„W dniu 28 września b. r. odbyły się w Sza.- 
wlach pochody manile stacyjne' na rzecz niepodle
głości Litwy. W rozlicznych miejscach miasta by
ły wygłaszane przemówienia-, między innemi przez 
socjalistę Bielinisa. Wojsko niemieckie zajęło 
względem tych uroczystości'stanowisko wrogie; 
poczęto zrywać i bezcześcić' sztandary i oznaki 
narodowe w imię hasła: „Tutaj nie jest Litwa, 
lecz PiOsya“. Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
żołnierze niemieccy występowali tutaj jako obroń
cy interesów rosyjskich.

W dniu 29 września, ©ostało zajęte gimnazjum 
w Szawlach. Gdy następnego dnia uczniowie przy
szli na wykłady, żołdactwo niemieckie urządziło 
wśród nich krwawą rzeź. Rotmistrz niemiecki, oraz 
porucznik wraz z uzbrojonymi żołnierzami i żan
darmami wkroczyli do. sali, gdzie uczniowie i nau
czyciele obradowali nad swym losem i rozpoczęli 
atak zapomocą pięści, bagnetów, szabli, przyczem 
bito dzieci bez różnicy wieku i płci i duszono jo.

Z gimnazjum rzeź przeniosła- się na ulicę, 
gdzie nawet przechodnie zostali zaatakowani.' — 
Skutki owych czynów bohaterskich przeciwko- 
dzieciom, kobietom i bezbronnym wyraziły się 
w 40 ofiarach ciężko rannych obok licznych lekkó 
rannych. Na kilka tygodni przed powyższymi zaj
ściami podobny wypadek miał miejsce w gimna
zyum żydowskicm; podczas godzin szkolnych, zo
stali wyrzuceni ze szkoły uczniowie, książki, przy- 
bory szkolno, a jęden z nauczycieli został wy
rzucony przez okno,.

Najbardziej okrutnym okazał się rotmistrz 
Platen, który nie zawahał się wydać rozkazu jeń
com - bolszewikom do wzięcia udziału w ataku 
przeciwko dzic-ciom litewskim, lecz ci odmówili. 
Uczniowie, którzy próbowali uciekać, byli zatrzy
mywani szablami, a bezsilno kobiety wyrzucana 
były w najokropniejszy sposób przez okna, uczę, 
nice zaś, których jedynym środkiem obronnym; 
był spazmatyczny płacz, tratowano nogami. Kto 
starał się podnieść dzieęi leżące na ziemi, spoty
kał się ze zbrojnym oporem żandarmów niemi-gj 
chich“.

Krzyżacki gad, któremu •wyłamano jadowitą, 
zęby, chco bodaj na dzieciach dać upust swej 
wściekłości,.

~ . SićiJ



• Strzyżów.
Nauczycielstwo naszego powiatu wyróżnia się na 

ogół pracowitością społeczną.. Taki p. Wyżykowski, 
p. Boho — zapisali się zlotemi głoskami.

Nie można tego powiedzieć o panu Tomaszew
skim. Oto pan ten — były kandydat na posła — kie
rownik szkoły z Łęk i prezes inwalidów powiatu 
strzyżowskiego, raz stapińszczyk, to znowu piast o- 
wiec, to republikanin, to socyalista, — zależnie jak 
wiatr wieje — pan ten odważył się (czy to nie s.aie- 
szne?) jako przewodniczący Kółka rolniczego w Łę
kach, agitować w powiecie przeciw Kółkom 'rolni
czym, przeciw Składnicom i sklepom Kółek rolni
czych. Dziwny przewodniczący! Że też gospodarze 
z Lęk wybrali takiego człowieka na przewodmczące- 
go Kółka, który pojęcia nie ma, w jakim celu za
kłada się Kółko rolnicze! Dziwny kandydat na posła! 
Jak się czegoś nie umie, to się nie trzeba wyrywać 
i popisywać na zebraniach. Młotek.

Sieniawa (kolo Jarosławia).
Miasteczko nasze, położone nad Sanem, w półno

cnej części powiatu jarosławskiego, zostało w czasie 
wojny niemal doszczętnie zniszczone. Obok Gorlic, 
Sieniawa jest jednem z najbardziej w Polsce znisz
czonych miejscowości. Z miasteczka niegdyś zasob
nego, pozostały dziś tylko ruiny, wśród których 
głód i nędza obrały sobie siedlisko.

Ale, gdy "inne miejscowości już za czasów austrya- 
ckich zostały w części odbudowane, albo, gdy dziś 
cały szereg miejscowości ani w części tak, jak Sie
niawa zniszczonych, otoczył Rząd polski opieką i od
budowę tychże milionowemi subw.oncyami umo^wia, 
to miasteczko nasze .wygląda jeszcze tak, jak go 
wrogio nam wojska po uporczywych bitwach oad Sa
nem pozostawiły, a przeszło 3.000 mieszkańców mie
szka w norach i piwnicach.

Od 1914 roku po dzień dzisiejszy jest »Sieniawa 
miasteczkiem, w którem wszystkie choroby zakaźne 
mają swe królestwo: cholera, ospa, tyfus plamisty, 
brzuszny, czerwonka i szkarlatyna przeszły przez 
znękaną ludność, dziesiątkując ją rok rocznie. Sto
sunki sanitarne. panujące w Sieniawie, są. elv-- cm 
oskarżeniem całej kultury naszego wieku, są zbro
dnią, której rząd austfyaèkî dopuścił się na ludno
ści, a Rząd polski dotychczas nie usunął. Setki mr.iek 
i dzieci ginie w gruźlicy powolną śmiercią.

W barakach wybudowanych na pomieszczenie 
częś '. bezdomnej ludności od czterech lat, mieszkają 
ludzie dręczeni latem przez rohae* —«. a zima zimieïn 
i głodem. W barakach tych, których dezynfekcyi ina
czej, jak przez, spalenie tychże niepodobna prz.. po
wadzić, były już dwa wypadki śmierci wskutek 
.wszawicy i wycieńczenia.

Dzięki nieudolności osławionych już ekspozytur 
budowlanych, dzięki opieszałości dotychczasowej po
wiatowych Władz, jak:. Starostwa,, i "Wydziału powia
towego, wszelkie staremu iiąsze o rozpoczęcie ońbu- 

dowy, pozostały głosem wołającego na puszćźy. 'Cień- 
pliwość nasza już się Wyczerpała i chyba czas, by 
kres położyć tej sześcioletniej nędzy i poniewierce 

18.000 z górą mieszkańców.
, Rząd .polski nie móże obojętnie nadal patrzeć, jak’ 

setki obywateli, naszego państwa ginie powolną śmier
cią. Rząd polski świadomy roli polskiego miasteczka? 
na kresach Małopolski, wdroży wreszcie jak najszer
szą akcyę, by tę placówkę polskiego żywiołu tuż za 
Sanem uratować od zagłady.

Trembowla.
Staraniem' Polskiej Orgąnizacyi narodowej odbył 

się tu 14 z. m. w sali Bursy Polskiej wisc ludno
ści polskiej powiatu trembowelskiego.

Referent prof. Wawrzyniec Mazur z gorącym za
pałom przedstawił w wymownych słowach dzieje 
wschodniej Małopolski i roztoczył przed skupionymi 
słuchaczami pełen grozy obraz hajdamackich rządów, 
rządów knuta, mordów i tępienia wszystkiego, co pol
skie. W budowie Państwa polskiego, możemy liczyć 

I tylko na własne siły, a nigdy na pomoc państw in
nych. W nas samych jest wielka siła i tylko siłą, zje
dnoczeniom całego narodu możemy wywalczyć, nasze 
prawa historyczne, których nam nikt wydrzeć nie 
zdoła. Wschodniej Małopolski, której każda piędź zie
mi jest przesiąknięta krwią naszych męczenników- 
bohaterów, nic damy sobie odebrać, a nawet .gdyby 
decyzya rządów koalicyi wypadła dla nas niepomyśl- 

. nic, co jednak uważamy za wykluczone — siłą oprze
my się. Wschodnia Małopolska musi należeć do Pol
ski i to nie prowizorycznie, ale bez jakichkolwiek z?y- 
strzeżeń. Po plomionnem swem przemówieniu posta
wił mówca odpowiednie rezolucye, które przyjęto 
jednogłośnie i przesłano rządowi polskiemu oraz am
basadom koalicyi W Warszawie.

Po wiecu zebrano na budowę grobowca dla po- 
. mordowanych przez hajdamaków w Złoczowie ofiar 

kwotę 831 koron.
Grzymałów.

Podaję do wiadomości Szan. Redakcyi fakt, który 
w dzisiejszych zwłaszcza, czasach zasługuje na ostre 
napiętnowanie. Oto pełnomocnik hrabiego Leona Pi- 
nińskiego, b. namiestnika galicyjskiego, niejaki p. 
Zaborski wydzierżawił młyn wodny, należący do 

. skarbu, a jedyny w okoliey, żydowi Kanczykerowi. 
Ten sani p. Zaborski głosi, że ma pełnomocnictwo 
parcelowania gruntów hr. Pinińskich i sprzedawać bę
dzie tym, którzy więcej dadzą, czy to będą żydzi, 
Turcy, Rusini czy kto inny. Nie.wiemy jakiej narodo
wości jest p. Zaborski, ale dziwi nas-,, że hr. Piniński 
takiego sobie wyznaczył pełnomocnika, dla którego 

. procent od sprzedaży gruntów ma większe znaczenie, 
niż dobre imię jego chlebodawcy.

Nowy Targ.
Przy końcu zeszłego miesiąca odbyło się w Raj

dzie powiatowej w Nowym Targu posiedzenie na
czelników i asesorów gmin powiatu Nowotarskiego, 
na którem zapadła następująca uroczysta uchwala: 
„Zebrani na sesyi naczelnicy i asesorowie gmin po- 

. wiątu Nowotarskiego, dowiedziawszy. się, że .okręg 
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Kieżmarski, Lubowelski. i Czadecki nie mają nale
żeć do obszaru objętego plebiscytem, protestują 
.przeciw temu najenergiczniej i jak najenergiczniej o- 
świadczają imieniem ludności powiatu, że się na to 
bezwarunkowo nigdy nie zgodzą. Ostrzegają, że lu
dność jest gotowa do użycia wszelkich nawet naj
drastyczniejszych środków., w wal co z czeskim zabor
cą i póty nie spoczną, aa okręgi Kieżmarski, Lubo- 
welski i. Czadecki nie będą definitywnie do’ Polski 
przyłączone“-.

WIADOMOŚCI.
ZE ŚWIATA.

STAN ZDROWIA WILSONA. Wilson jgst według 
doniesień z Waszyngtonu na najlepszej drodze do zu
pełnego wyzdro winni a.

PAPIEŻ I KRÓL WŁOSKI. Król włoski przyjął 
kardynała Machiego, arcybiskupa Pizy, na jednogo
dzinnej audyencyi. Audycncyi tej przypisują vielkio 
znaczenie i uważają ją za uzupełnienie rokowań mię
dzy Stolicą apostolską a rządom włoskim, dzięki któ
rym to rokowaniom ma być przygotowane pojedna 
nie między papieżem a królem włoskim.

- SĄD NA MORDERCÓW. W BELGII. Belgijska 
Radia ministrów zatwierdziła listę, obejmującą 1150 
nazwisk Niemców wojskowych i cywilnych, którzy 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności za zoro- 
flnie, popełnione podczas inwazji i okupaćyi Belgii.

WYKRYCIE SPISKU BOLSZEWICKIEGO W 
SZWAJCARYI. W Szwajcaryi wykryto, rewolucyj
ny spisek, który miał na . celu ogłoszenie 10 listo
pada, jako w rocznicę obwołania dyktatury prclc- 
taryatu w Rosyi, rządu bolszewickiego w Szwaj
caryi. —

NIE WSZYSCY IM WIERZĄ. W szwajcarskiej 
Radz.ie Związkowej poseł Brand interpelował w dniu 
8 października rb. rząd szwajcarski „w sprawie rze
zi żydów w Galicyi’1 i domagał się, aby Rada Związ
kowa wystąpiła przeciwko tym niesłychanym okru
cieństwom. Członek Rady Związkowej odpowiedział, 
że. Rada Związkowa żywo interesowała się Oi.—-.mi 
tych rzezi i w r. 1918 na prośbę'związków żydow
skich w Szwajcaryi przedstawiła rządom koalicyj
nym opis tych pogromów. Sama natomiast Rada 
Związkowa nie zajęła stanowiska wobec tych fak
tów i nie może w żaden sposób interweniować, gdyż 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za fakty. Rada 
Związkowa nie może wystąpić choćby dlatego, że 
w żaden sposób nie daje w:ary, aby rząd .. olski, 
z którym utrzymujemy’ stosunki przyjazne, -stOtnie 
urządzał lub w jakikolwiek sposób popierał te 
gwałty.

•POGROMY NA UKRAINIE. Amerykańska komi
sja śledcza ogłosiła sprawozdanie o pogromach ży
dów na Ukrainie, z którego wynika, że na Ukrai
nie zostało zamordowanych okrągło -40.000 żydów. 
Liczba rannych i kalek wynosi około 100.000. 
Ilość shańbionyeh kobiet ojjlicz-ono na 20.000. Po

grom urządzono w około 100-miejscowościach'. Szko
dę obliczają na 100 milionów rubli.

OBALENIE POMNIKA. W Ujściu (Aussig) nad 
Łabą garnizon czeski zdawna przygotowywał się do . 
obalenia stojącego tam posągu cesarza austr. Józefa.1 
W dniu 23. z. m. część garnizonu złożona przeważnie 
z legionistów czeskich, udała się pod posąg, który, 
obalono i ściągnięto sznurami. Wywołało to ogromno 
oburzenie ludności niemieckiej, która ma tu ogromną 
przewagę. Gdy Niemcy zaczęli czynnie protestować, 
żołnierze dali salwę w powietrze. Wywołało to po
płoch. Jedna kobieta i dwoje dzieci zostało roztrato^ 
wanyeli. Żołnierze rozpędzili tłum kolbami i dokony.y 
wali aresztowań. Straż wojskowa następnie , ziiu-» u 
zaczęła strzelać w powietrze, przyczem niektóre kule 
wpadały do okien domów. Wzburzenie Niemców 
wzrosło do tego stopnia, że władze czeskie uważały 
za wskazane wypuścić aresztowanych poprzednio de
monstrantów. Zauważyć należy, że w tym okręgu 
mieszka do 90 procent Niemców.

POGROM 'NIEMCÓW W PRADZE. Onegdaj przy
szło w Pradze ip> różnych ulicach i na placuWacława- 
do pogromów, antyniemieckich. Grupa legionistów; 
napadła w godzinach południowych spokojnych prze-' 
chodniów, mówiących po niemiecku. Cały szereg osób’ 
wypoliezkowano i obito. Studentów "niemieckich za
czepiała inteligencya czeska. Tosamo działo się po po
łudniu. Legioniści uganiali się za" Niemcami i bili 
ich. Jednego Niemca potłuczono tak ciężko, że upadł 
i nie mógł o własnych silach powstać. Pewnego in- 
walidę-nimyka, rozmawiającego po niemiecku z da
mą, której towarzyszył, wypoliezkował legionista.

I to się dzieje w czasie, gdy zo względu na gło
sowanie w Cieszyńskiem, umizgają się Czesi do 
Niemców. Cóż będzie po plebiscycie?

. WDZIĘCZNOŚĆ RODAKÓW. Na dworcu w Pra
dze ukradziono wagon z dokumentami i pakunkami 
czeskiego ministra spraw zagranicznych dra Benesza. 
Beneszowi po powrocie z długiej tułaczki, odbytej dla 
uzyskania niepodległości czeskiego państwa, oka.za.no, 
z kim ma do czynienia.

ROBOTNIKOM OTWIERAJĄ SIĘ OCZY. Związek 
węgierskich robotników rolnych, liczący sto tysięcy 
członków, wystąpił z pąrtyi socyalistyeznej.

MOSKALOFILĘ NA RUSI ZAKARPACKIEJ. NA 
wiecu w Ungwarze miał przemawiać także socjalista1 
ukraiński Jacek Ostapczuk (były poseł na sejm gali
cyjski) i kiedy oświadczył, że jest Ukraińcem, wie-; 
cown-cy nie dopuścili go do głosu, twierdząc, że jest 
to wiec rosyjski i dla Ukraińców niema na nim miej
sca. Gdy Ostapczuk próbował protestować, zmuszono 
go okrzykami. „Precz!“ do opuszczenia trybuny. Wo- 
góle na Rusi Zakarpackiej panuje wszechwładnie kie
runek moskalofilski. i

RZECZPOSPOLITA.NADRENSKA. Gazety nie
mieckie donoszą, że żebrano już 80.000 podpisów za 
utworzeniem rzeczy-pospolitej nadreuskiej.

POŻAR SKŁADÓW AMUNICYI. Dnia S0-z." m, 
wybuchł w Niemczech pożar w składach granatów ga
zowych i amunicyi w Brelah. Silit wytwlm była tak 

oka.za.no
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.wlclfca«, ie w okollcżntcli miejscowościach w szerokim 
promieniu wyleciały wszystkie szyby. Komendantura 
wydftła ludności miejscowej i oddziałom wojskowym 
maski gazowe. Ze względu na szkodliwo działanie 
gazów, ewakuowano kilka okolicznych wsi. Składy to 
miały być oddano Koalicyi, prawdopodobnom więc 
jest, że Niemcy umyślnie wywołali pożar.

OFICEROWIE NIEMIECCY AGITUJĄ ZA BOL- 
SZEWIZMEM. Znaleziono dowody, stwierdzające, iż 
Niemcy za fałszywymi paszportami wysłali 200 ofi
cerów niemieckich do Francja, celem szerzenia agi
tacji bolszewickiej.

. SPRZEDANY POMNIK CESARZA. Stojący od 
lat kilkunastu na lynku w Starogardzie pomnik ce
sarza Wilhelma I. sprzedali Niemcy tamtejsi za 24.000 
marek. Decyzyę co do sprzedaży powzięła niemie
cka1 Większość w Radzie miejskiej. Nabywcą jest 
miejscowy fabrykant wódek,. który kupiony pomnik 
umieścił w ogrodzie. Miasto Starogard zrobiło na 
cesarzu wcale niezły interes, albowiem pomnik po
stawiono swego czasu zo składek, a teraz miasto 
uzyskało za niego 24 tysiące marek.

KLĘSKA OPAŁOWA W RCSYI daje sio odczu
wać najbardziej w Petersburgu który otrzymywał 
dawniej węgiel z Anglii. Samj zakłady putiłnwskio 
potrzebują przeciętnie 800 wagonów węgla miesię
cznie, których dostarczyć niepodobna. To samo jest 
z naftą, wobec czego Wyższa Rada gospodarstwa 
Indowego zmuszona1 była uciec się do wyjątkowego 
środka, a mianowicie, żo cala nafta, będąca w po
siadaniu prywatnych osób, będzie zarekwirowana 
i przeznaczona na opal, zamiast na oświetlenie. 
Powyższo rozporządzenie było następstwem ofenzy- 
wy Denikińa, który zupełnie odciął Petersburg od 
wszystkich źródeł płynnego i mineralnego opału.

TROCKI LEDWO UNIKNĄŁ NIEWOLI. Trocki, 
wedle urzędowych relacyj, omal o co nie pópadł w nie
wolę pod Carskiem Siołbei. Udało mu się jeunak 
uciec do Petersburga.

MOSKWA ODCIĘTA ZE WSZYSTKICH STRON. 
Ofensywa wojsk Denikina przeciw Moskwie, postę
pu jo w dalszym ciągu; Moskwa jest zc wszystkich 
stron obecnie całkowicie odcięta.;

KLĘSKA BOLSZEWIKÓW NA SYBERYI. 
W ciągu ostatnich 20 dni ofenzywy przeciw bol
szewikom na froncie syberyjskim wzięto ich do 
niewoli 10 tysięcy, zniesiono 8 pułków czerwonej 
armii, zdobyto 42 dział i 200 karabinów maszyno
wych. Kilka sztabów pułkowych dostało się do nie
woli. —

HABSBURGOWIE ZRZEKAJĄ SIĘ TYTUŁÓW. 
Czterej arcyksiążęta austr. i trzy księżniczki złożyli 
Oświadczeni, że zrzekają się wszystkich tytułów, 
członków domu Habsbursko-Lotaryńskiego i wszel
kich praw do tronu, z -owych tytułów płynących. 
Uważają się oni za obywateli republiki austryackiej. 
Rząd austryacki uznał tę deklaracyę za wystarcza
jącą i oświadczył, że rozporządzenie o wydaleniu nie 
obejmuje tych osób.

ZEZNANIE AGITATORA BOLSZEWICKIEGO. 
W Budapeszcie aresztowano niejakiego Aleksandra 
Batika, który w czasie rządów bolszewickich na Wę
grzech agitował w Wiedniu za ogłoszeniem, rządów 
bolszewickich. Batik przy przesłuchaniu złożył cie
kawe zeznanie, że w swoim czasie chciał go, jako 
obywatela amerykańskiego, Bela Kulm. wysłać do 
Ameiyki, aby spieniężyć tam koronę św. Szczepana 
i królewskie insygnia węgierskie.

Z POLSKI.
RADA NACZELNA 'ZWIĄZKU LUDOWO-NARO

DOWEGO. Na .Zjeździć delegatów Kół Ludowo-Na
rodowych 27 października br. w Warszawie wybrano 
Radę Naczelną, złożoną z reprezentantów wszystticu 
dzielnic.

W skład Rady Naczelnej Z. L.-N. wchodzą z Ma
łopolski pc-słowie: Dr. Ernest Adam, dr. Stanisław 
Głąbiński, dr. Stanisław Grabski, Michał Maren., Ta
deusz Tabaczyński, Stanisła— Szymański, dr. Leo
nard Tarnawski, dr. Aleksander br Skarbek, Włady
sław Dębski, Rudolf Gall, Jan Zamorski i Jan Godek.

Nadto wybrani zostali: zo Lwowa: AIoKandrówN 
czówna Aniela, dr. Pawlikowski Jan Gwalbert, dr. 
Pruchnicki Zdzisław, dr. Stahl Leonard, Ozicmbly 
Franciszek. Z Krakowa: Gruszecki Jan, dr. Krajew
ski Józef, dr Rowiński Stanisław, red. Rymar Stani
sław. Z Bocheńskiego: Rafał Mazur. Z Jaworzna:: 
Koczor Kazimierz. Z Pilzna: Kabaj Michał. Z Rzeszo
wa: Rybak Wojciech. Z Sambora: Wójcicki Czesław: 
Z Świerchowej: Trzeciak Jan. Z Tarnopola: Białowąs 
Jan. Z Zakopanego: Kozłowski Medard. Ze Zbaraża: 
Ks. Tyrankiewicz. Zo Zborowskiego': Ks. Władyka.

Prócz tego wejdą do Rady Naczelnej delegaci, po 
jednym z każdego powiatu, wybierani przez Zjazdy 
powiatowe.

Prezesem Rady Naczelnej wybrano posła dra Sta
nisława Głąlnńskiego, wiceprezesami posłów: Jana 
Zamorskiego i Konstantego Kowalewskiego (wło
ścianina).

Do Komitetu wykonawczego weszli z Małopolski . 
prócz posłów sejmowych: red Rymar z Krakowa 
i wiceprez. miasta Lwowa dr. Stahl.

EMIGRACYA ROBOTNIKÓW DO FRANCY!. Na’ 
posiedzeniu dnia 30 z. m. Sejm przyjął projekt kon- 
wencyi z Francyą w sprawie wyjazdu robotników 
polskich do Francja. Szczegóły konwencyi, jak rów
nież treść rezolucja, przyjętych przez Sejm w tej 
sprawie podamy w następnym numerze.

DOBRY PRZYKŁAD Z POZNANIA. Kilku oficó- j 
rów wojsk polskich załogi poznańskiej podjęło euer-. 
giczną akcyę, mającą na celu szerzenie wstrzemię
źliwości wśród wojska polskiego. Oficerowio ci zobo
wiązali się również słowem honoru żołnierza polskie
go, żo nie będą używali ani wódki, ani wina, an in
nych trunków, zawierających alkohol i pod względem 
wstrzemięźliwości służyć będą przykładem towarzy
szom swoim.

Oby jak najwięcej członków naszej młodej armii 
poszło za tym przykładem.
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WSTRZYMANE TRANSPORTY WOJSKOWE. 
Rząd zaniepokojony jest o transporty zagraniczne 
dia armii polskiej. Dostawy z Francył napotykają 
trudności kredytowe, zaś przesyłki z Włoch ustały 
wskutek wstrzymania przez Austryę przewozu towa
rów do Polski. Z tego powodu zaprotestował rząd 
polski bardzo energicznie.

CZESI PLANUJĄ NOWY ZAMACH NA ŚLĄSK. 
Czesi gromadzą za linią demarkacyjną wojska 
i w niebywały sposób wzmacniają posterunki żan- 
darmeryi. Nie zgadzają, się oni stanowczo na udział 
w plebiscycie osób zamieszkałych na Śląsku, o ile te 
siie mają przynależności do jednej z gmin śląskich. 
Są pewne wiadomości, że Czesi czekają tylko na 
wycofanie wojsk polskich, aby zająć Śląsk i stwo
rzyć fakt dokonany, a potem ewentualnie dopuścić 
do plebiscytu pod osłoną bagnetów czeskich.

ŻANDARMERYA’ W KS. CIESZYNSKIEM. Do
noszą z Paryża, że na czas plebiscytu w Ks. Cieszyń
skim będzie z terytoryum plebiscytowego wycofano 
tylko Trojako czeskie i polskie, żandarmerya nato- 
jmiast czeska i polska pozostanie. Czesi uważają to 
za wielki sukces dla siebie, spodziewają się bowiem, 
że żandarmerya czeska będzie w sposób wprawdzie 
nielegalny, ale skuteczny, wpływała na wynik głoso
wania.

GWAŁTY CZESKIE. Czesi usiłowali zmuszać Po
laków w części Ks. Cieszyńskiego, zajętej przez woj
sko czeskie, do święcenia pierwszej rocznicy powsta
nia rzcezypospolitej czesko-śłowackiej, lecz im to się 
naogół nie udało. Górnicy polscy pracowali. Żandar
merya czeska wdzierała się do szkół polskich i bru
talnie wypędzała dzieci. .

Czesi przeszli obecnie do taktyki terroru wobec 
duchownych polskich ną Śląsku. W ostatnich dniach 
aresztowani zostali i osadzeni pospołu ze zwykłymi 
zbrodniarzami w więzieniu ks. Franek z Łęk i ks. Ma
chalica z Lutyni. Aresztowany zestal również nau 
fczyeiel w Rychwałdzie. Przedsięwzięte ze strony pol
skiej kroki u komisyi koalicyjnej pozostały bez 
skutku.

NIEMIECKIE ZABIEGI W RZYMIE. Okręg cie
szyński i opolski został wyjęty z pod kompetencji 
biskupstwa wrocławskiego. W obu okręgach mają 
być utworzone generalne wikaryaty. Niemcy obecnie 
zabiegają w Rzymie w tym duchu, aby swoimi ludź
mi obsadzić stanowiska i uzyskać w ten sposób 
Mpływ na przebieg plebiscytu.

KOLEJ ŻELAZNA RZESZÓW - KOLBUSZOWA- 
TARNOBRZEG. Oddział budowy kolei dla Małopol
ski z ramienia ministerstwa kolei żelaznej przystę
puje po przygotowaniu planów i rozprawy oferto
wej jeszcze przed zimą do budowy części wspomnia
nej kolei od Reszowa do Kolbuszowej na długości 
'40 km., a z wiosną rozpocznie dragą część do Tar
nobrzega, razem 70 km. Ministerstwo kolejowe na 
podstawie uchwały sejmowej uważa kolej tę za głó- 
iwne połączenie z Ostrowem, a w przyszłości z War- 
fezawą, jako linię dowozową z Zagłębia naftowego«

STO TYSIĘCY INWALIDÓW. Ministerstwo woj
ny obliczyło, że liczba inwalidów w Polsce dosięga 
liczby stu tysięcy ludzi.

BEZWYZNANIOWCY W POLSCE. Wskutek 
żądania kilku rodzin, aby ich dzieci wpisane były do 
ksiąg ludności jako bezwyznaniowe, ministeryum 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego orzekło, 
że według praw, obowiązujących w b. - Królestwie 
niedopuszczalno jest zapisywanie dzieci jako bezwy
znaniowych.

ORGANIZACYA NIEMCÓW W POLSCE. Wszyst
kie partye niemieckie na ziemiach, przypadających 
Polsce, stworzyły., jedno stronnictwo z siedzibą za
rządu w Gdańsku i Bydgoszczy.

KOMISYA KOALICYJNA W GDAŃSKU. Do 
Gdańska przybyła komisya koalicyjna, złożona z 3 o- 
ficerów francuskich.

ROKOWANIA POLSKO-UKRAIŃSKIE ZOSTAśY 
PRZERWANE. Rząd polski domagał się zabezpie
czenia prawa życia i mienia ludności polskiej na U- 
krainie. Ukraińscy delegaci tłumaczyli się, że napa
dów dokonywują bandy, na które rząd wpływu nie 
posiada — i dlatego zobowiązania takiego dać nie 
może. Wobec tego rząd polski uznał za właściwe 
zerwać rokowania z rządem, który nie ma wpływu 
na spokój we własnym kraju.

KRONIKA.
HOJNY DAR. Przy likwidacył Krajdwej Rady 

Gospodarczej b. okupacji austryaekiej przekazano 
Polskiej Macierzy Szkolnej*  gotowizną przeszło mi
lion'koron, oraz w należnościach od instytucji krajo
wych i banku austro-węgierskiego przeszło 5 milio
nów koron. Ten hojny dar umożliwi Polskiej Macie
rzy Szkolnej podjęcie całego szeregu prac oświato
wych na ziemiach Rzeczypospolitej.

POWRÓT NASZYCH JEŃCÓW Z WŁOCH. Rząd 
włoski rozpoczął na nowo transportowanie polskich 
jeńców z Włoch do ojczyzny. Jeżeli dotąd wszyscy 
jeńcy jeszcze nie powrócili, to przyczyną był jedynie 
brak środków komunikacyjnych we Włoszech. Trans
port lich już się rozpoczął. Prawie co tydzień przyjeż
dżają nowe partye jeńców naszych z Włoc-h i jest 
nadzieja, że przed Świętami wszyscy jeńcy polscy 
z Włoch będą już z powrotem w ojczyźnie.

ZIMA BĘDZIE ŁAGODNA. Uczeni niemieccy za
powiadają łagodną zimę. Przepowiednię te uzasa
dniają tem, że tegoroczne wrzosy nie pokryły się 
kwiatom do samego końca łodygi, a według doświad
czeń leśników i różnych przyro-doznawców ma to być 
oznaką, że przyszła zima będzie łagodną. Należy 
oczekiwać z niecierpliwością sprawdzenia się toj 
przepowiedni. Niema pewnie nikogo, ktoby sobie 
ziszczenia tej nadziei nie życzył. Pragną tego wszy
scy: żołnierz nasz na froncie, nie mający dotąd cie
płego ubrania, a nawet' butów, mieszkaniec wsi 
i miasta, właściciel i lokator, kupiec i nabywca. Je
dyny jyyjątek stanttwićby jnogli paskarzo węglowi 
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I drzewni, którzyby mieli sposobność -śrubowania cen 
Opalu w miarę wzrastania mrozu.

10.000 KONI Z HOLANDYI DLA POLSKI. Z upo
ważnienia ministerstwa wojny, zakupiono' w Holahdyi 
10.000 koni. W tych dniach oczekiwane są w Warsza
wie pierwsze partye tego olbrzymiego transportu.

ODEZWA. Komitet zbiórki funduszu na budowę 
plebanii przy Ekspozyturze w Kamionkach Wielkich, 
pow. kołomyjski, poczta Turka, uprasza o łaskawe 
nadsyłanie datków pod adresem p. Józefa Burzyń
skiego, przewodniczącego Komitetu w Kamionkach 
W. p. Turka.

P. JAN SOBEK, POSEŁ „PIASTOWIEC*  w liście 
do redakcyi i w „Piaście” piśze, iż od hr. Potockiego 
nie kupił ani 7Q, ani nawet 1 morga ziemi. Wobec 
tego do niego odnosić sTę nie może zarzut niesumien
nego wzbogacenia- się. Natomiast jest, prawdą, iż po
seł Jachowicz nabył 50 morgów od hr. Potockiego.

PRZECIW SPOCZYNKOWI NIEDZIELNEMU;- Ży
dzi podjęli gwałtowną akćyę przeciwko świętowaniu 
niedzieli. Na zachodzie, w Anglii i Francyi, ograni
czono we święta nawet ruch telegraficzny i telefo
niczny dla ludności cywilnej, gdy oni w Polsce zasy
pują czynniki miarodajne depeszami, żądającemi pra
wa wolności handlu dla-, siebie w niedziele i ścięta.

WSTRZYMANIE POCIĄGÓW OSOBOWYCH. 
Z powodu braku węgla wstrzymała lwowska Dyrek- 
cya kolei państwowej ruch kilkunastu pociągów oso
bowych aż do odwołania.

DO AMERYKI NIE MOŻNA JECHAĆ AŻ ZA 4 
LATA. W Kongresie Stanów Zjednoczonych posta
wiono wniosek, ażeby przez 4 lata nie wpuścić do 
Ameryki nikogo z Anglii, Francyi, Rosyi, Włoch, Pol
ski i z innych krajów europejskich, oprócz Niemiec, 
Austryi, Turcyi. i Bułgaryi, skąd nie będzie wolno 
przyjeżdżać do Ameryki przez 50 lat. Tak więc z Pol
ski przez 4 lata nie będzie mógł do Ameryki przy
jechać nikt, prócz przedstawicieli rządu polskiego. 
Jeżeli jednak ktoś, przebywający dziś w Ameryce, 
ma rodzinę w kraju, to żonę lub dzieci będzie mógł 
sprowadzić.

Z Ameryki do Polski będzie .można jechać dopiero 
koło Nowego Roku. Główną przeszkodą jest brak 
okrętów, bo Wszystko zajęte jest przewożeniem to
warów do zniszczonych wojną krajów europejskich. 
Należy dodać, że do Polski wybiera się z Ameryki 
mnóstwo Polaków, którzy pragną jak najrychlej po
wrócić i zasobni w kapitał, jąć się pracy dla dobra 
niepodległej Ojczyzny.

WARTOŚĆ SREBRNEJ KORONY. W jednym 
S poprzednich numerów podaliśmy, że kilogram czy
stego złota kosztuje obecnie 39 tysięcy koron, srebra 
zaś 2.516 kor. W stosunku do tych csn gulden przed
stawia wartość 22 K. 64 h., a jednokorohówka 10 K. 
10 hal. Obecnie otrzymujemy liczne zapytania, gdzie 
można po tej cenie zbyć srebrne monety. Odpowie
dzią na to niestety nie możemy służyć, wiemy jednak, 
ze żydowscy spekulanci skupują szlachetne metale za 
bezcen (za korono srebrną płacą np. 3—-1- K. papie- 
towychh uważąliśiBy. więc za obowiązek przostrzsdz 

czytelników przed wyzbywaniem się złota i srebra, S 
wzbogacaniem ludzi, żyjących z cudzej głupoty.

Jak wiadomo przedłożył minister skarbu Sejmowi 
projekt ustawy o przymus owem wykupnie monet zło
tych i srebrnych, a dzienniki podają, że za 5 franków 
srebrnych płacić będzie rząd 9 marek, za 5 koron zsś 
3 marki 34 fen. Jest to widocznie omyłka, gdyż obie 
te monety są -prawie jedghkowe i trudno przypuścić, 
aby ministeryum skarbu oceniało jedną monetę na 
17 K., a drugą taką samą na 6 K.

NIE WOLNO MÓWIĆ DOBRZE O POLSCE. Rabin 
warszawski Pcrlmutter, wysiany przez żydów do An
glii i Ameryki po pieniądze, wygłosił w Anglii mowę, 
w której wziął Polskę w obronę przeciw oszczercom. 
Żydzi warszawscy oburzeni, że rabin śmiał powie
dzieć prawdę i nie ujadał na Polaków zagranicą, jak 
oni to czynią, odwołali go,- a w i ego miejsce’poślą 
pewnie takiego, który na Polakach „suchej nitki nie 
zostawi“.

5.000 BECZEK KONSERW MIĘSNYCH przysłał 
do Gdańska Komitet żydowski w Ameryce, przezna
czając je wyłącznie dla żydów w Polsce. Żydzi ame
rykańscy widocznie nie wiedzą, że u nas prawie wy-: 
łącznie ich współwyznawcy we.wszystko opływają.

3,200.000 MAREK Z AMERYKI DLA ŻYDÓW..- 
Działający w Warszawie komitet żydo-wsko-amery-. 
kański otrzymał świeżo od emigrantów z Ameryki dla 
ich rodzin w Polsce listy pieniężne na sumę 3,200.000 
marek.

• BRAK OŚWIATY. W tych dnś&eh do osady Ska
ła w pow. olkuskim, gdzie od dłuższego czasu gra
suje epidemia tyfusu plamistego, przybył państwowy, 
oddział dezynfekcyjny, celem dokonania masowej 
dezynfekeyi (odkażenia) mieszkań i współdziałania", 
w walce z epidemią tyfusu. Mieszkańcy Skały i oko
licznych wsi przyjęli go uzbrojeni w kijo i siekiery 
i nietylko nie pozwolili mu na rozpoczęcie czynno
ści, ale zmusili oddział do natychmiastowego opu
szczenia Skały. Kierownictwo oddziału zwróciło się 
w tej sprawie do starosty pow. olkuskiego, który. 
przyrzekł poczynić starania u władz wojskowych,. 
ażeby oddziałowi dodano eskortę wojskową.

NAJSILNIEJSZA TRUCIZNA. Na wystawie wo
jennej w Waszyngtonie wystawiono po raz pierw
szy małą buteleczkę, zawierającą najbardzej zabój
czą truciznę, jaką kiedykolwiek znano. Był to do
tychczas ściśle strzeżony amerykański wynalazek wd-. 
jenny.

Trucizna nazywa się ,,Levisite‘’ wedle nazwiska ■ 
jej wynalazcy, a opowiadają o niej niesłychane rze
czy. Jeden aeroplan, mający zapas jej, mógłby, jak 
powiadają, znieść z powierzchni ziemi wszelki ślad 
życia w takim naprzykład Berlinie. Wedle sprawo
zdań ogłaszanych, jeśli jedna kropla tej trucizny upa- 
dnie na rękę ludzką, to zaraz dostajc s'ę do krwi, 
atakajo serce i powoduje śmierć. Okaz ,,Levisitu“ na 
wystawie w Waszyngtonie- znajduje sio na słupie, jest I 
zupełnie odgrodzony od publiczności i strzeżony wi 
dzień i w nocy.

-i



13

CUDOWNE OCALENIE', .Jeden z .podróżnych, któ
ry ■•jechał niedawno pociągiem.pospiesznym z Warsza
wy do Lwowa, tak opowiada o cudownem uniknięciu 
strasznego nieszczęścia w tej drodze: „Pociąg nasz 
iwyszedłsży z Warszawy o godz. 11-tej wieczorem, 
przybył do stacyjki Topółczy. (na północ od Bdzca) 
o .godz. o-tej zrana, i po pięciomuiutowym przystanku, 
naszył ku stacyi Zwierzyńcowi. ..Naraz usłyszeliśmy 
przeraźliwy świst parowozu. Z okien naszego pociągu 
zobaczyliśmy rzecz straszną: Oto na zakręcie z lasu 
pędził całą siłą pociąg osobowy wprost na nasz po
ciąg... Odległość miedzy oboma pociągami wynosiła 
najwyżej 50 metrów! Przerażenie i popłoch powstały 
,wśród podróżnych... Jedni wyskakiwali oknami wa- 
geaówi, inni, chcąc przedewszystkiem ocalić swe mie
nie wyrzucali na tor kolejowy walizy i toboły.

Tymczasem maszyniście Garbaczowi udało się, za 
pomocą wszystkich hamulców, powstrzymać rozpę
dzoną lokomotywę o jakieś 25 kroków przed owym 
pociągiem Iwówskiem. Wówczas pociąg nasz zaczął 
się cofać i zmykał z powrotem ku Topolczy; pociąg 
zaś lwowski, zwalniając, biegli, gonił niejako nasz u- 
ciekajacy parowóz z -wagonami, Tuk ocaleliśmy po 
prostu cudem. Podróżni, wdzięczni maszyniści© Gar
baczowi, który okazał tyle energii i przyiomnośd u- 
jnysłu, urządzi’: odrazu składkę i ofiarowali mu 500 
koron. Maszynista zaś. oświadczył. że pieniądze te 
przeznaczy na jakiś dobry ctel“.

’ WESOŁA BITWA CZESKA. Czechom nie podoba . 
się, iż wielu Orawców przechodzi granicę i przybywa 
do Polski dla zakupiła towarów, postanowili więc te
mu przeszkodzić. Dnia -27 z. m. wybrał się patrol ese- 
ekRdo nadgranicznych borów i w losie czatował. Tym- 
tza&jm w tym samym zamiarze przyszedł drugi od
dział eżeski i zobaczywszy w lezie jakichś żołnierzy, 
myślał, żo to Polacy- i rozpoczął strzelaninę. Rozpo
częła się bitwa, która kosztowała Czechów dwóch 
zabitych i pięciu rannych. Najweselsze jednak było 
zakończenie bitwy. Oba patrole u cie kły w przeciwne 
strony!

PRZEMYTNICY ZŁOTA I BRYLANTÓW- Policyą 
aresztowała w Sosnowcu w pobliżu granicy 4 żydów, 
przy których znaleziono 24 dużych brylantów i złotą 
ręczną torebkę dąpiską, wartości 100.000 marek.

l’ed Miłowicami zatrzymano Fiszla Blutszt-ajna 
z. Warszawy,; popisowego, który usiłował zbic-dz do 
Niemiec. Aresztowany eheiał w drodze do sądu prze
kupić żandarma, wręczając mu 500 mk. łapówki, lecz 
spotkał się z odmową. W areszcie podczas rewizji 
znaleziono przy Blutsztajnie 18 złotych dziesięcioru
blówek, które skonfiskowano, a uciekiniera oddano 
.władzom wojskowymi.

SOJUSZ PRUSKO - HAJDAMACKI. LwÓwskie 
władze wojskowo stwierdziły, że w aeroplanie, który 
apadł koło Delatyna, było trzech prusaków i. 4 ukra
ińskich w©jakowych, którzy udawali się w misji dy
plomatycznej do Berlina, W ładunku ich, prócz rozma
itych papierów, znaleziono gruby pęk listów, odne- 
ss".vj się do spraw politycznych, mianowicie omawia

jących kwf-slyę -.wywołania rucliawki ukraińskiej na 
tyłach wojsk polskich. Wieźli nadto znaczDtg-sumę 
pieniędzy w rublach, czeskich koronach i markach. 
Śledztwo wojskowe tcczy się dalej.

BOMBA W REDAKCYI. Do oddziału maszyn re- 
dakcyi dziennika „Rozwój'4 w „Łodzi rzucił 26 z. m. 
nieznany sprawca bombę, która poczyniła znaczno 
szkody. Pod oknem, przez które rzucono bombę zna
lazła pelieya ćwiartkę papieru, a na niej naklejony, 
wycięty widocznie z jakiejś proklamacyi, napis: „Pol
ska Partya Socjalistyczna“, prócz tego znaleziono 
pół gazety żydnwSkioj.

■Takimi oto środkami partye wywrotową usiłują 
stłumić swobodę słowa-. Mylą się jednak, sądząc, ,£(3 
gwałtem, cel ten osiągną. Narodowo ćzująca część 
społąeae-ństwa, a co zatem idzie i jej prasa ż raz obra
nej drogi nie zejdzie.

ZAGINIONE KOSZTOWNOŚCI. W Wiedniu krą
żą pogłoski o zaginięciu wielu cennych kosztowności 
z byłego, cesarskiego skarbca. Według tych pogłosek 
b. cesarz Karol odjeżdżając do Szwajcoryi miał wziąć 
z sobą rodzinna klejnoty Habsburgów. Sprawę tę ma 
zbadąć*komisya  rządowa.

KATASTROFA KOLEJOWA. Na dworcu kolejo
wym w Krzanowicach na Górnym .Śląsku, zderzyły się 
2 pociągi. Katastrofa przybrała duże rozmiary skut
kiem wybuchu, jaki nastąpił w wagonie osobowym, 
w którym znajdowało się kilkanaście kobiet, przemy
cających w fałdach odzieży spirytus denaturowany« 
W jednej chwili riemicnic ogarnęły pasażerów, a bez
pośrednio potem pożar przeniósł się na wagony są
siednie. Wołający o ratunek a stojący w płomieniach 
pasażerowie, ginęli w męczarniach. Ogółem zginęło 
60 osób, 113 poniosło rany przeważnie ciężkie. Na 
miejscu katastrofy wydobyto dotąd 20 ciał zupełnie 
zwęglonych.

NAPAD ŻYDÓW NA KAHAŁ. W Częstochowie 
rekruci żydowscy wtargnęli do lokalu kahału (zarzą
du gminy żydowskiej), żądając wsparcia. Nie otrzy
mawszy'pieniędzy, żydzi ci poprzewracali szafy, po
rozrzucali księgi i papiery, a następnie udali się z a- 
wanturami do mieszkań członków kahału.

ZATRZYMANIE 5 WAGONÓW ŻYWNOŚCI. Na 
stacyi w Herbach zatrzymano 5 wagonów ryżu, mle
ka skondensowanego i słoniny, które bez należytego 
zezwolenia min. aprowizacji usiłowano przewieźć na 
Śląsk pod adresem żjdowskiogo kupca, Kiedy trans
port żywności wstrzymano, przybył do władz w Her
bach kapitan armii amerykańskiej, domagając się 
udzielenia zezwolenia na przewóz żywności poza gra
nicę. (idy kapitanowi oświadczono, żo koniecznie są 
potrzebne odpowiednio dokumenty z min. aprowiza
cji. kapitan był wielce niezadowolony i twic-rdził, żo 
wobec takiego postępowania władz polskich Ameryka 
nio będzie mogła dostarczać żywności Polsce (!). Wa
gony z żywnością pozostawiono w Herbach do dyspo
zycji min. aprowizacyi, a interwencją pana kapitana 
i jogo pogróżkami powinny się zająć odpowiednie wła- 

>. . dze. Zdaje się, że ułatwianie żydom przemytnictwa! 
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rsio .powteo należeć lid. czynności cli Cerów amery
kańskiej misyi wojskowej.

ARESZTOWANIA BOLSZEWIKÓW. Herszt bol
szewików warszawskich, główny agitator wśród ro
botników miejskich, Wacław Soboń, został areszto
wany w Warszawie. Oprócz niego, aresztowano też 
kilkudziesięciu bolszewików w stowarzyszeniu komu- 
nistycznem „Samopomoc“ przy ul. Leszno Nr, 3 
w Warszawie. Soboń miał zostać naczelnikiem bolsze
wickiej komisyi, czyli „carezwyczajki“ w Warszawie 
i przygotowywać spisy ludzi przeznaczonych na 
śmierć.

Jeden za drugim przywódcy komunistów w Polsce 
Sostają się w ręce;sprawiedliwośck W tych dniach u- 
jęto znowu jednego z wybitniejszych działaczy bol
szewickich, niejakiego Horwitza, który przez partyę 
przeznaczony był do odegrania w Polsc-o roli Trockie- 
gp-Bronsteina.

NAPADY BANDYTÓW. Czterech osobników 
(dwóch w mundurach wojskowych, jeden w policyj- 
nym i jeden — cywilny) wtargnęło do mieszkania ks. 
Żółtowskiego we wsi Zagrzebiu w pow. płockim. Ban
dyci zrabowali około 300 mk. i 23 rb. w srebrze. Od
chodząc rabusie nakazali księdzu, aby nie zawiada
miał o napadzie władz.

Na gospodarza Rocha Maciaka we wsi Wilkie-nsy 
«w pow. kutnowskim napadło czterech bandytów i zrar 
bowali 515 mk. i różne rzeczy wartości 7.000 mk. 
Wszczęte natychmiast dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia dwóch uczestników napadu, którzy przyznali 
się do winy, pozostali ucieka.

Dnia 28 z. m. wieczorem 20 zamaskowanych i u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów napadło na dom 
dra Wiśniewskiego w Jadowie w pow. radzymińskim. 
Bandyci zrabowali 6.000 rb., 3.000 mk., 85 rb. w zlo
cie, 3 futra męskie i 2 damskie, oraz różno inne ubra
nia i bieliznę. Zrabowane rzeczy bandyci ułożyli na 
bryczko i wóz, należące do dra Wiśniewskiego, pc- 
ezem odjechali w stronę Warszawy. Za bandytami za
rządzono pościg.

PRZYTRZYMANIE KOLEJOWEJ SZAJKI ZŁO
DZIEJSKIEJ. Na linii kolejowej Stanisławów—Lwów 
od dłuższego czasu ginęły rozmaite przesyłki i mimo 
skrzętnych poszukiwań żandarmeryi nie zdołano 
wpaść na ślady sprytnie zorganizowanej szajki zło
dziejskiej. W ostatnich tygodniach ponowiły się znó w 
kradizeże, znikały z wozów pociągu towarowego ku
fry i paki, a baczno śledzenie Żandarmeryi zdołało 
ustalić, że kradzieże te są popełniane na linii pod sa
mym Lwowem w miejscu, gdzie pociąg zwalnia bieg 
na łuku pęrsenkowieckim. Onegdaj mul ranem wy
brał się plutonowy żandarmeryi Witkowięki z po
sterunku w Bogdanówcó wraz z drugim żandarmem 
na skręt kolo Persenkówki i oczekiwali obaj przyja
zdu pociągu towarowego. Gdy pociąg nadjechał i na 
tkr ęcie zwolnił biegu, spostrzegł plut. Witkowięki, I 
jak z wozów poczęły szybko wypadać kuferki i wa
lizki. Żandarmi widząg, że złodzieje niebawem także 
wyskoczą z noc-iaeu. postanowili szybko działać.

Plutonowy podbiegi stokeem walu w dół, a towarzysz 
jego odwiódł kurek karabinu, by na wszelki wypadek 
być gotowym do strzału. W. tej chwili z wozu skoczył 
w rów jeden złodziej, potem'drugi, trzeci i czwarty.; 
Plutonowy Witkowięki przypadł ku nim tak nagle,; 
że- złodzieje zaskoczeni, pod grozą skierowanych ku 
sobie luf mimo liczebnej przewagi musieli się pod-, 
dąć. Wszyscy czterej złodzieje pochodzą, z Lcwaą- 
dówki. Byli to Jan Krech i Andrzej Niemiec, dwaj 
feiii wzbraniali się podać swe nazwiska. Z bólom ser
ca musieli złodzieja odnieść kufry i walizy na poste
runek żandarmeryi, gdzie spisano z nimi protokół, 
poczem wszyscy czterej, odstawieni zostali do sądu.

ARESZTOWANIA POPISOWYCH W BIAŁYM
STOKU. Onegdaj policya poszukiwała w teatrach po
pisowych, ukrywających się przed wojskiem. W tea
trze Pałace w Białymstoku aresztowano na walkach 
siłaczy 80 popisowych żydów. Nazajutrz teatr Pałace 
świecił pustkami, bo „neutralni“ bali się powtórnej 
wizyty policji.

WYROK NA. UCZESTNIKÓW ROZRUCHÓW. 
W BRZESKU. Rozprawa przeciw 12 oskarżonym 
o rabunki sklepów żydowskich w Brzesku zakończyła 
się 24 z. m. przed sądem przysięgłych w Krakowie; 
Stanisław Dyląg i Stanisław Kostrzewa, obaj mino
rze, skazani zostali na 6 lat ciężkiego więzienia, rę- 
sztę oskarżonych uwolniono od winy'- i kary.

W toku rozprawy wyszło na jaw, że żydowscy 
agitatorzy podburzali ludność okolicznych wsi prze
ciw państwu polskiemu, że w składach, sklepach i ma
gazynach kupców w Brzesku znajdowały się olbrzy
mie ilości towarów blawatnych, artykułów spożyw
czych, oraz spirytusowych napojów, które po li
chwiarskich cenach puszczano na pasek. Jeden z po
szkodowanych, Benjamin Be:dner zeznał, iż znajdują
ce się w jego magazynach sukna i materyo wełniane 
przedstawiały wartość 745.305 koron.

Nagromadzone zapasy sukna, płótna, skór, cukru, 
a zwłaszcza wielkie ilości spirytusu, wódek, likierów; 
i win, wartości kilku milionów koron, stanowiły fa
talną przynętę dla wyzyskiwanego niemałasfernm 
przez lichwiarzy tłumu małomieszczan, przedmiej
skich wyrobników i bezrobotnych włościan.

GENERAŁ BOLSZEWICKI POWIESZONY JA
KO ZDRAJCA. Rząd bolszewicki rozesłał drogą iskro
wą wiadomość o śmierci byłego rosyjskiego generała; 
Stankiewicza, który stał na czele dywizyi czerwonej 
gwardyi w walkach pod Kurakiem. Generał Stankie
wicz dostał się w ręce armii Denikina i został powi-> 
szony jako zdrajca. ,

PIERWSZY WYROK SĄDU DORAŹNEGO W ŁO
WICZU. Za dokonanie napadu bandyckiego w dnńs 
4 wrześnią b. r. na dom Emila Witta, we wsi Secymin» 
Niemiecki w pow. sóchaczcwskim, wyrokiem sądu do
raźnego w dniu 16 z. m. w Łowiczu- skazani zostali, 
aa śmierć przez rozstrzelanie: mieszkaniec wsi Praga? 
Czerwińska w pow. ..płońskim, Sfenisław Kicłbasiński, 
lat 30 i mieszkaniec miasta Czerwińska w pow. płoń
skim, Józef Turkowski, lat 27, Wyrok został wyko*  
rany.
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LWOWSKI SĄD POT OWY skaza! wTośemnma ru
skiego Metodego Wowezuka za ukrywaoie karabinu 
na 8 lat ciężkiego więzienia.

ROZSTRZELANIE 3 BANDYTÓW W KRAKO
WIE. Wyrokiem cywilnego sadu doraźnego w Kra
kowie skazano 28 z. m. dwóch członków bandy ra
busiów: Szczepana Biedę, murarza lat 21 i Franci
szka Panica, murarza lat 29 na śmierć przez .rozstrze
lanie. Wyrok wykonano na dziedzńcu więziennym 
w 3 godziny po ogłoszeniu.

Równocześnie zapad! wyrok sądu wojskowego 
przed w trzem szeregowcom: Stanisławowi Biedzie, 
Antoniemu Rozpędżikowi i Janowi Krukowi. Wyrok 
odesłano do zatwierdzenia do Warszawy, skąd 3 b. m. 
przyszła odpowiedź. Wyrok śmierci został zatwier
dzony tylko co do Rozpędzika, którego też rozstrze
lano na podwórzu sądu wojskowego dn. 4 b. m.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. St. Szymczyk, Góry Mokre. Listy otrzymali

śmy, dziękujemy za pamięć. Wob&e- nawału ma-terya- 
łn redakcyjnego, artykuły Pańskie muszą jeszcze 
.czekać. .

Góral karpacki od kresów. List przyszedł późno. 
Sprawę tę poruszymy w najbliższej przyszłości.

WP, Teimczek S., Węgierska Górka. Dostaniemy 
kalendarze ludowe warszawskie „Zorzy" po 8 koron.

WP. Stroński Mik., Panasówka. Otrzymaliśmy 10 
kor. w liście; na przyszłość prosimy nie używać tego 
sposobu, bo pieniądza mogą zginąć, lecz raczej 
wstrzymać się z wysyłką, aż poczta będzie przyjmo
wała czeki i przekazy.
WP. Eiłas Katarzyna, Teofipólka. 12 koron otrzy
maliśmy.

WP. Stawowczyk Michał, Witkswice. Gotówkę 26 
kor. otrzymaliśmy: prenumerata zapłacona do końca 
bieżącego roku.

WP. Bartoszewski Józef, Wleyń. Pieniądze prze
słane czekiem. otrzymaliśmy.

WP. Siawowczyk Jakób, Wilkowice. Czok otrzy
maliśmy, prenumerata wyrównana do końca bieżą
cego roku.

W. Ks. Dr. Ryłko, Międzybrodzie. Odpowiedź na 
poruszoną w liśno kwestyę, znajdzie W. Ks. Dr w 
kronice dzisiejszego numeru.

WP. Walenty Szewczyk, Kiehmrówa. Do Ame*  
ryki obecnie, nie można jechać.

WP. A. Lincrt, Pilchów. Gazetko wysyłamy wcze
śnie; powinna być na niedzielę. Jest wielu takich prę- 
numeratorów, do-których wogóle gazetka nie docho
dzi, choć regularnie wysyłamy. Pan należy jeszczo 

-do szczęśliwych, a tamtejsza poczta do -ilienajger- 
szych.

WP. Pceztmistrz w Grzymałowie. Prosimy uprzej
mie o przypilnowanie listonosza, aby gaz. ty zabierał 
na czas z Chorostkowa i spodziewamy się, żo WP. za
rządzi, co należy, aby nasi prenumeratorowie otrzy
mywali gazetkę w niedzielę, Z góry dziękujemy -za 
spełnienie prośby.

Fedziękewanie To®, ubszp. „WiSłS“.
. Za szybkie przeprowadzenie likwidacji 

pogorzeli, jak również, szybkie wypłacenie 
całkowitej szkody beż żadnych potrąceń zasy
łamy niniejszem najgorętsze podziękowanie 
polecając wszystkim, którzy mając ubezpie
czenia w „Slavii“ by się przenosili do naszej 
krajowej i prawdziwie ludowej „WISŁY" 
z wszelkiemi ubezpieczeniami.

Niechaj'będzie naszem hasłem „Swój do 
swego" byśrny się tym przysłużyli samym so
bie i naszej Ojczyźnie Polsce.Z szacunkiem

Jan i Marga Wilkowie.
Łętownia, dn. 23 października 1919.fps 8 s o w powiecie Jarosławskim fol-rSrfiftilllR Slffl wark «eiela około 400 mg. = JŁ i CZęść folwarkuokoło 200 mp Ziemie lepsze i średnie gliniasto-pias- czyste, w Gduli do 3cbi) koron-, w Surocbowie do 2000 koron. Ce tuła oddalona od Jarosławia około ją, kilcmeifów a sprzedawany łan surochows-i około 8 kilometrów. Obydwa objekty położone tuż za Sanem. Maleryaiy budowlane na miejscu. Jest parę budynków folwarcznych do chwilowego zamieszkania.Przyjeżdżającym udzieli informacyi inż. geometra p. Stanisław Weiss w Jarosławiu, ulica Słowackiego .2, Dom narożny’, parterowy.’

każde3 v/si> g^e raaeic WASZĄ Kasę 
fiawd RaiffeiseUa5 WASZE Kółko rolnicze,—

powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ — a tą jest
Lyfews Towarzystwo

-Wzsjomnych Ubezploezoń
we Lwowie

! ?

E

W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY“, a nie ma agencji, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY“, 

a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek.
•J
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H4 ©dl SłSSCyi k©l@j(MV@f i od miasta powiatowego Horodenki,
bitym gościńcem, jest ®|© rOZft^ohMa

g

p2 pswi^t li©r©eWsita .a to: pola ornego 470 mor
gów, łąk 50 m., pastwisk 50, wikliny 40 mg., ogrodów 10 morgów.

Ogrody i pole blizko dworu po 3500 K, reszta pola po 3000 K, łąki, pa
stwiska i wikliny po 2000 K.

Ziemia pszeniczna, bardzo urodzajna. Lasu razem 490 mórg, 
od 3 do 4 tysięcy Koron za mórg.

Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńća- 
Pszczólki“.

I!

a

ii wypłat. Majta Słorf
gmina ezjsto polska, powiat Iładzieehów stacja Ctałojfe,

12 kim. od kolei. '
Piasek raarglowy z domieszką glinki (romusz). Kościół, ksiądz i szkoła 
w miejscu. Gościńcem od miasta Radziechowa 15 kim. Ziemia orna, 
bardzo urodzajna 350 morgów, łąki dwukośne 100 morgów, las budulco

wy 150 morgów w połowie 60-cio, w połowie 40-letni.

Cena za mórg przeciętna 3800 K, 1000 K na wypłat.
Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńea- 

Pszczółki3.
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